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EIA OLSZ 


Organ Związku Polaków w Prusach Wschodnich. 


Przedpłata: 


„Gazeta Olsztyńska” z dodatkiem „Przyjaciel Dziatek* 
wychodząca codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 
na 


kosztuje kwartalnie 18 mk. miesięcznie 6 mk.; 
Po - orze i do Poznańskiego pod opaską 38 mk 
" do b. Kongresówki i Galicji 58 mk. ~ 


Ojców mowy, ojców wiary 
Brońmy zgodnie: młody, stary! 


Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus! 


przyjmuje się za opłatą 1 marki za miejsce rządka 
sześćłamowego. Wiersz reklamowy 4,— mk. Przy do- 
chodzeniu sądowem należytości wszelkie rabaty upada: 


Ogłoszenia 


ją. Redakcja i Administracja: Olsztyn, Mithlanstr. 2. 


Tel. 531. Rękopisy zwraca się tylko na wyraźne żądanie. 


Rok XXXVI. 


Olsztyn, na środę 29. marca 1922 r. 


Nr. 74. 


Wilno powraca do Polski. 


Warszawa. (PAT). Dziś odbyło się uroczyste po- 
siedzenie Sejmu, poświęcone sprawie wileńskiej. Salę 
i kuluary przystrojono zielenią, mównicę zaś przystro- 
jono sztandarem amarantowym z Orłem Białym, pa- 
miętnym z dni górnośląskich. Wśród podniosłego 
nastroju otworzył posiedzenie marszałek Trąmpczyń- 
ski, udziełając głosu sprawozdawcy komisji konsty- 
tucyjnej do złożenia ustnego sprawozdania. Sprawo- 
zdawca p. Niedciałkowski [PAT] odczytał uchwałę, 
powziętą przez Sejm wileński w dniu 20 lutego 1922 
i akt złączenia ziemi wileńskiej z Polską z ania 3 bm. 
podpisany przez członków rady ministrów i delegatów 
Sejmu wileńskiego, przyczem 10 delegatów dołączyło 
do protokółu następujące oświadczenie : Podpisujemy 
akt powyższy w przekonaniu, że Sejm Rzeczypospoli- 
tej Polskiej ustali statut ziemi wileńkiej zgodnie z 
wolą ludności tej ziemi, wyrażoną w uchwale Sejmu 
wileńskiego. Sprawozdawca przytacza następnie u- 
chwałę komisji konstytucyjnej w znanem brzmieniu i 
zaznacza, że Sejm wileński upoważnił zarazem delega- 
tów do wejścia w skład Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej, 
o ileSejm na to wyrazi swoją „zgodę. Komisja konsty- 
tucyjna nabrała przekonania, że wobec kończących 
się prac Sejmu ustawodawczego przeprowadzenie wy- 
borów z ziemi wileńskiej byłoby niewykonalne. W u- 
względnieniu więc tego, że trudno pozbawić ludność 
ziemi wileńskiej przez te kilka miesięcy przedstawiciel- 
stwa, komisja proponuje, by dopuścić do Sejmu U- 
stawodawczego 20 członków delegacji Sejmu wileń 
skiego, jako posłów względnie 20 zastępców na za- 
stępców posłów. Sprawozdanie swoje kończy oświa- 
dczeniem : Przyjmując tę uchwałę, Sejm dokona prze- 
kreślenia ostatecznego aktu rozbioru i zjednoczenia 
wszystkich dzielnic rozdartej przed wiekiem Polski. 
(Oklaski) Wszyscy witamy ziemię wileńską, wracającą 
do Rzeczypospolitej Polskiej ze szczerem sercem i 
otwartemi ramionami. (Hiuczne oklaski ) 


Marszałek uprasza sekretarzy, aby wprowadzili 
posłów ziemi wileńskiej. Posłowie wchodzą środkiem 
sali ze standarem polskim. . W sali rozbrzmiewają 
długotrwałe okiaski, Po krótkiem powitaniu posłów 
marszałek udzielhł głosu marszałkowi Sejmu wileńskie- 
go Łokuciewskiemu, który wygłosił następujące prze- 
mówienie : 

Wysoki Sejmie! Najjaśniejsza Rzeczypospolito 
Polska! Półtorowiekowy ucisk nie był w stanie ze 
serc naszych wyrwać miłości wspólnej ojczyzny. Po 
rozbiorach Rzeczypospolitej ludność ziemi wileńskiej 
brała czynny udział we wszystkich walkach o niepo- 
dległość narodu polskiego, Gdy wreszcie wybiła go- 
dzina sprawiedliwości i naród polski do niepodległe- 
go bytu wrócił, oczy nasze zwracaliśmy w stronę 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, skąd jedynie nasze 
zbawienie przyjsć mogło. Wiedzieliśmy, że zmartwych- 
wstająca Polska nie przestała być wierną swojemu 


'dziejowemu posłannictwu i musiała się upomnieć o 


swych braci nad Wilją, którzy pomimo jadu niewcli 
i separatyzmu, zaszczepionego od szeregu pokoleń nie 
zapomnieli o węzłach jedności z Polską i pozostali 
wierni hasłu całkowitego z nią zjednoczenia. Pamię- 
tamy te dnie entuzjazmu i radości, kiedy wojska pol- 
skie prowadzone przez naczelnego wodza Józefa Pił- 
sudskiego, przyniosły nam wyzwolenie z jarzma, Wszy- 
stkie powodzenia i niepowodzenia wojska polskiego 
przeżywaliśmy z drżeniem w sercu. Każda wieść z 
frontu znajdowała w nas żywy oddźwięk. Nigdy do 
narodu litewskiego nie żywiliśmy nienawiści. Jawnem 
jest dla nas, że republika litewska mogła powstać i 
utizymać swoją niepodległość dzięki zwycięstwu woj- 
ska polskiego na wschodzie, a jednak nie możemy 
zapomnieć, że w dobie niepowodzenia oręża polskie- 
go obecna Litwa współdziałała z wrogiem. Nie mo- 
żemy zapomnieć również o losie ludności pasa neu- 
tralnego, która nie miała możności, jak my, wypowie- 
dzenia swojej woli. Możność wypowiedzenia swojej 
woli zyskaliśmy dzięki czynowi syna naszej ziemi, 
gen. Żeligowskiego, Czyn ten by? wyrazem oburzenia 
ludu wileńskiego, któremu chciano edmówić prawa 
stanowienia o losie Ojczyzny swej. Zostaliśmy powo- 
lani na nmiocy majbaróziej dternokratycziwej Ordynacji 


wyborczej. W dniu głosowania ludność tłumnie dą- 
żyła do urn wyborczych, by swoje głosy oddać za 
Polską. Seim wileński w warunkach niczem nieskrę- 
powanej swobody orzekł w dniu 20 lutego br. że 
ziemia wileńska stanowi bez warunków i zastrzeżeń 
nierozerwalną część Rzeczypospolitej Polskiej. Dziś 
składamy przyszłość naszą w ręce Najjaśniejszej Rze- 
czypospolitej Polskiej. Wierzymy, że jedność z Rzp. 
Polska dla ludności ziemi wileńskiej upragniony po- 
kój, zniesie tymczasowość, utrwali dobrobyt ludu i 
przyczyni się do rozwoju kultury i cywilizacji zacno- 
dniej. Jesteśmy pewni, że czynniki obce, o ile pragną 
pokoju na wschodzie, wolę naszą uszanują. Z całą 
siłą synowskiego przywiązania idziemy do Polski. Na 
drogę wypróbowaną, drogę jedności państwowej 
wkraczamy. Rzeczpospolita Polska niech żyje! (Głosy: 
Niech żyje! Długotrwałe i burzliwe cklaski). 
Następnie przemówił marszałek Trąmpczyński : 
Kiedy umarł ostatni z Jagiellonów, przekazał potom- 
ności wiekopomne słowa: „Przeto prosimy i zaklina- 
my wszystkie stany przez Boga żywego, aby będąc 
obywatelami tak Korony Polskiej, jak i Księstwa Li- 
tewskiego, byli jednem nierozerwalnem ciałem na 
wieki, a który zaś naród będzie chciał być przy unii 
niewdzięczny i drugiego rozdwojenia będzie szukał, 
niechaj się boi gniewu Bożego.“ Przez pamięć wie- 
kowej historji i długiej wspólnej niewoli oddawaliśmy 
się nadziei, że uda się nam odnowić dawne węzły, 
mające wedle słów unji w Horodle »zabezpieczyć 
całą Litwę przed wrogim najazdem, zdradami Krzy- 
żaków, czy innych nieprzyjaciół, którzy ziemię litew- 
ską i Królestwo Polskie starają się zburzyć i knują 
ich zniszczenie.« Przez długi czas budowaliśmy rzą- 
dowi litewskiewu złote mosty, nawet nieraz narażając 
politykę Rządu polskiego na zarzut chwiejności i 
sprzeczności. Próżna jednak była nasza ustępliwość, 
Rządy kowieńskie nie przestały nigdy uważać nas za 
obcych, nie wahały się łączyć z każdym naszym wro- 
giem. My pomimo tych wrogich uczuć wrogo wobec 
Litwy Kowieńskiej nie działaliśrmy, uznając je; zupeł- 
nie prawo do samostanowienia o swoim łosie. Nie 
tracimy i dziś nadziei, że z czasem znajdziemy tam 
większe zrozumienie o konieczności dobrych stosun- 
ków sąsiedzkich, opartych na wzajemnem poszano- 
waniu praw mniejszości narodowych. Ale nie mo- 
żemy w żadnym razie dopuścić do tego, aby pod 
obce panowanie dostała się ziemia rdzennie polska, 
ziemia, która od wieków przechowuje prochy pra- 
działów naszych, Dla nas samych niepotrzebny był 
ani plebiscyt, ani inne głosowanie, aby wiedzić, 
że ziemia wileńska jest polską, ale wobec opinii 
świata,  zasypywanej  kłamstwami,  koniecznem 
było postawić ludności wileńskiej jasno pyta- 
nie, czy pragnie połączyć się z Polską. Odpo- 
wiadając na to pytanie, ludność Wileńszczyzny 
wybrała Was, abyście głos swój wobec Świata 
podnieśli 1 dali Świadectwo prawdzie. Wasz 
rocdział na przeróżne odcenie polityczne, rozdział 
skądinąd może niepożądany, miał tę dodatnią stronę, 
że był jasnem i niewątpliwem Świadectwem zupełnej 
wolności Waszych wyborów, Daliście świadectwo 
prawdzie i jednomyślności, ślubując wierność Rzeczy- 
pospolitej Polskiej. Niema na świecie instancji, która- 
by miała prawo zakwestjonować ten objaw ludności 
Wileszczyzny. Warunków nie stawialiście, łącząc się 
ze wspólną oiczyzną, ale możecie być pewni, że nigdy 
władze ustawodawcze Rzeczypospolitej nie narzucą 
Wam form życiowych, niezgodnych z wolą dzielnicy 
Waszej, lub z jej interesami, ani nie będą usiłowały 
gwałcić praw do bytu odłamów innych narodowości, 
jakie zamieszkują ziemię wileńską, gdyż tak e postę: 
powanie byłoby sprzeczne z praworządnością i ze 
wzniosłemi tradycjami narodu polskiego. Dzisiejsza 
pamiętna chwila, stanowiąca kres Waszego stuletnie- 
go męczeństwa, pozwoli nam zapomnieć ofiar, Kozi 
dzielnica Wasza poniosła poprzez ciche męki filare 
ckiej „nłodzięży przez kata Murawiewa, aż do nej- 
świeższego ucisku Krzyżackiego i bolszewickiego. 
Przetrzymaliście wszysiko, by dochować wierności 
ojczyźnie, Oio nareszcie doczekaliśmy 
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rą przeczuł nasz nieśmiertelny wieszcz w inwokacj 
do Panny Św. Tak nas powrócisz cudem na ojczyzno 
łono (Oklaski i brawa). Po mowie marszałka posie- 
dzenie przerwano. 


Djabelski talent — 


(„Diabolische Begabung*.) 


Jakby na znak różdżki czarodziejskiej uderzyły 
wschodniopruskie gazety wszystkich odcieni na Pol- 
skę i jej politykę. 

Dwa wypadki pierwszorzędnej wagi przyczyniły 
się do tej nerwowości naszych „serdecznych“, a mia- 
nowicie porozumienie Polski z Rumunją, Czechami, 
Jugosławią, czyli z małą Ententą i konferencja państw 
bałtyckich: Finlandji, Estonji i Łotwy w Warszawie. 
Wszystkie te państwa idą w Genui solidarnie z Pol- 
ską, Gdyby tam np. Anglia sprawę wileńską chciała 
poruszyć, będą wszystkie te państwa związane poro- 
zumieniem z Polską temu przeciwdziałały.  Ztąd 
gniew Niemców i Rosji, którym Polska nic złego nie 
czyni! 

„Ostpr. Ztg.* z 22, bm. umieszcza siarczysty ar- 
tykuł: „Ostpreussen auf den Deich“. 

Z „niepokojącym pośpiechem“, pisze, dwa zda- 
rzenia wyszły co dopiero na jaw, które wschodnie 
Prusy wedle planu francusko-polskiego udusić zamie- 
rzają, tj. odgrodzenie Prus wschodnich od 
Wisły i ugoda państw bałtyckich podpisana dziś 
w Warszawie. 

Oto międzysojusznicza komisja graniczna przy- 
łączyła 5 „urdeutsche* miejscowości, port w K. itd. 
bezprawnie do Polski, odcięła je gwałtem od Prus 
i pozostawiła ostatnie zbadanie tej sprawy rzeczo- 
znawcom z polskiej i niemieckiej strony. 

Jeżeli sobie przypomimy, pisze „Ostpr. Ztg.“ da- 
lej dosłownie, z jakim djabelskim talentem 
(welche diabolische Begabung die Polen fiir Verschlep- 
pung und Verzetteln von Verhandlungen haben) Po- 
lacy układy przedłużają i rozdrabniają, to sobie mo- 
żemy wyobrazić, co znaczy wniknięcie polskiej go- 
spodarki w pruskie rządy. (O weh — Red.) 

„l ze wschodu urosło nam nowe niebezpieczeń- 
stwo. Prędzej, jak przypuszczaliśmy, nasze smutne pro- 
roctwa się ziściły, W Warszawie co dopiero bałtyckie 
państwa Estorja, Łotwa i Finlandja podpisały z Pol- 
ską przymierze, które ich zaprząga do woza warszaw- 
skiego, jak się wykazuje z nieukrytej radości (Jubel- 
geheul) warszawskiej prasy i tak Polacy znowu nie- 
mały kawał dalej zaśli w polityce osaczającej wscho- 
dnie Prusy. (O jej.. A co to po Genui dopiero bę- 
dzie! Red.) 

Nareszcie podaje „Ostpr. Ztg.“ groźne słowo 
nie byle. Polska prasa pisze, w ostatnim czasie 
skonstatowała, że Wschodnie Prusy rząd (berliński) 
do pomocy wołają, jakby same już sobie pomódz 
nie mogły Polacy mogliby takie niezrozumienie 
wschodniopruskiej siły bardzo gorzko zapłacić.“ 

Następnie dalsze groźby i wróżby o wojnie, o 
Bismarku, o białym orle w „Królewcu“ itp. 

My na to, po co te insulty, po co te groźby, 


kto rozpoczyna, kto sieje niepokój ? 
(We wiosnę nawet żaby skrzeczą. 


Red.) —l. 


i Wstepujcie do Polsko-katolickiego 
opanzystwa DR OSEBM 


Parcie na wschód. 


W roku 1904 pisał historyk wszechniemiecki, Al- 
brecht Wirth, w swej książce „Volkstum und Welt- 
macht in der Geschichte": 

„Wenn wir nicht bald frischen Boden gewin- 
nen, gehen wir unfehlbar einer furchtbaren Kata- 
strophe entgegen. Einerlei, ob in Brasilien, Sibi- 
rien, Anatolien oder Siidafrika, wenn wir uns nur 
wieder freudig und frei regen und unseren Kin- 
dern Luft und Licht in reichlicher und guter Be- 
schaffenheit bieten können. Wiederum, wie vor 
zwei Jahrtausenden, als Kimbern und Teutonen 
an die Tore Roms pochten, erschallt, bald angst- 
voll und sehnsiichtig, bald trotzig und hoftnungs- 
froh, erschallt lauter und lauter der Ruf: Land, 
neues Land!" 

Rzeczywiście, myśl wypowiedziana w powyższych 
zdaniach, była powodem wojny Światowej. Żądza 
ekspanzyi poprowadziła wojska niemieckie na pola 
bitew, a gdy im się zabór na zachodzie nie udał, spo- 
glądają nacjonaliści niemieccy teraz tem uparciej na 
wschód z zamiarem opanowania olbrzymiego wscho- 
du słowiańskiego, o czem już wówczas Wirth pisał: 

„Um zu leben, um gesund mit Freudigkeit zu 
leben, dazu bedürfen wir grosse Strecken neuen 
Ackerlandes. Das kann und sol! uns der Impe- 
rialismus schaffen. Die Früchte russischer Staats- 
kunst kann, wenn es nur den Mut dazu hat, 
Deutschland einheimsen. Wir müssen die Kolo- 
nisation der Ottonen, der Siebenbürger Sachsen, 
des deutschen Ordens und des ersten Preussen- 
königs wieder aufnehmen... Kein Zweifel, ein 
derartiger Gewinn neuer Erde kann nicht ohne 
Krieg errungen werden. Ward je eine Weltmacht 
ohne blutigen Krieg begründet?" 

Istnienie Polski uważają nacjonaliścy niemieccy 
jako przeszkodęi zgładzenie jej jest ich najsilniejszym 
życzeniem. Wtedy, spodziewają się, będzie droga wol- 
na do ekspanzyi i zdobycia »neues Land< aż do gra- 
nic Chin, Przedstawiając sobie sytuacyę pod takim 
punktem widzenia, stosunek Niemców do Polski i po- 
stępowanie ich staje się zrozumiałem. Polska wobec 
tego stoi na straży słowiańszczyzny, od siły jej zależy 
przyszły los Europy. Gdyby zgineła Polska, nacjona: 
lizm niemiecki opanowały i zmilitaryzowałb, wschód, 
potęga imperjalizmu niemieckiego stałaby się niebez- 
pieczeństwem dła całego Świata i kultury, bo jak sam 
Wirth w swem dziele pisze : 

»Es pflegt ferner der Durst nach Weltmacht 

feinere Regungen zu unterdrücken; Gold- und 

Landhunger iiberiaubt den Hunger nach Schón- 

heit und Erkenntniss, den Hunger nach Gerech- 

tigkeit, Ger einzelne verliert, wird zu einer Num- 
mer herabgedriikt; Unteroffiziere und Biittel herr- 
schen an Stelle freudiger Farbenpracht iritt grau 

in grau. Der Imperialismus tiihrt leicht zur Mili- 

tardesootie im Staate, zum Dogma in Wissenschaft 

und Kirche, zu bureaukratischer Zentralisation in 
der Verwaltung und zur reinen Kapitalherrschaft 
in der Volkswirtschaft.e 

Polska, stojąc na straży pokoju i kułtury całego 
świata naprzeciw zakusom imperyalizmu niemieckiego 
ma zadanie, zapewniające jej racyą by tu Poiska nie 
powstała na nowo z woli ludzkiej. Polska powstała 
z woli opatrzności, aby być przedmurzem kultury i 
tym przedmurzem będzie. J. 


Przegląd po'ityczny. 
Polska. 


Zwrot mienia polskiego z Niemiec. 


W związku z wiadomością o podpisaniu w dńiu 
15 bm. umowy polsko:niemieckiej w sprawie zwrotu 


Kiermasy na Warmii. 
B, W ee 1, AW. 


(Ciąg dalszy.) 

— To ziecie, Dziadku — tłumaczy uwinnie Ku: 
bal — wszystko sągospodarskie syny, co się na łurząd 
kościelny muzyki wyluczyli i nigdy na wesela grywać 
nie chodzą. Mataniów Kuba grywa na tubzie, Zie- 
czorków Józef na trompecie, Ziaatków Jochim na 
waltorni, Barzińskiego Frącek na tenorze, Dulisów 
Matys na bekarnecie, Jacków Michśł na filoteł, Ko- 
walik na pykolu a stary Gapa na ban.bnie. 

— To wejta zuchy, aż ci mi sia chce ich po- 
chwalić. Michałek im sia dzisiaj napatrzyć ni móg. 
Mały Kowalik dosadzał na pykolu, brał całą oktawę 
wyży, gzie sia jano dało — mały jak rankazica, ale 
tchu w niam jak u nura; a tubzista nadymśł sws ja- 
gody, jek miechy w kuźni, przy czam wójsy mu 
wstawały i spadały jek łu jeża jigły, co baziuło moc- 
no Michałka, a naziancy tan jedyny bźrtajski tryjymf. 

— Ale jeszcze ziancy chwały zasłużyli te niebo- 
raki ksiajżą, jek ci sia napocili, co ci mieli za praca. 
Ale tóż nie dziw, na tyle narodu psiańciu ksiajży ; 
przytam trzy kazania, >duże<, suma, procesyją, tyle 
ludzi do spoziedzi i do komuniji Świanty; sztćrech 
zostało jeszcze w słuchanicach i do niszporu ledwo 
skónczą, A i Twoji jeszcze ni ma, Ługwałdzki, — 


materjału kolejowego wywiezionego z Polski w czasie 
okupacji niemieckiej podaje Agencja Wschodnia na- 
stępujace szczegóły. 

Obradom poprzedzającym bezpośrednio podpisanie 
umowy przewodniczy p. Jokn Kiplinger delegat Ame- 
ryki przy Ekspozyturze Komisji Reparacyjnej w Wies- 
badenie. Z strony polskiej umowa została podpisana 
ostatecznie, z strony niemieckiej z zastrzeżeniem ra- 
tyfikacji przez rząd niemiecki, którą p. Gunzert, dele- 
gat rządu niemieckiego zobowiązał się protokularnie 
uzyskać w ciagu dni 15. W myśl umowy Niemcy 
pokryją koszty dostawy zwracającego taboru aż do 
granicy Polski. (Piła) oraz wszystkie koszty związane 
z kontrolą i odbiorem tego taboru w Berlinie i na 
granicy. 

Umowa nie przesądza sprawy materjału kolejo- 
wego zabranego przez Niemcy w poszczególnych 
prywatnych przesiębiorstwach. który to materjał nadal 
jest zaliczony do działu restytucji przemysłowej. 
Wartość taboru, jaki Polska otrzyma na podstawie 
tej umowy, wynosi 6 i pół miljona franków złotych. 


Podpisanie aktu wileńskiego. 


Wczoray o godz. 2 m. 30 zebrała się rada mi- 
nisterów, w której p. prezydent Ponikowski 
przedstawił nowy sposób załatwienia sprawy wileń- 
skiej, ustałony na naradach p. Ponikowskiego z pos. 
Zwierzyńskim, czlonkiem Zespołu Stronnictw Narodo- 
wych w Sejmie wileńskim. 
fet Rada minjstrów jednomyślnie propozycję przy- 
gla. 
O godz. 4 m. 30 podpisano akt sześciu obec- 
nych w Warszawie członków delegacji, człnoków 
Zespołu Stronnictw Narodowych pp: Bańkowski, 
Zwierzyński, Olszański, Raczkowski, Brzostowski, 
i Czarnowski. 

Nieobecnych czterech członków delegacji, którzy 
jeszcze nie podpisali, mianowicie pp.: Lisowski i 
Kłyzajko (Zespół) oraz pp.: Jachowicz i Szwabowicz 
(włościanie z Rad Ludowych) w.zwano telegraficznie 
do Warszawy. 


Ponikowski na drugim Targu 
Poznańskim. 


Poznań. Do Poznania przyby rano prezydent 
ministrów Ponikowski. Przed południem udał się w 
towarzystwie ministra Wybickiego i wojewody Celi- 
chowskiego na Targ Poznański, gdzie zwiedził dział 
przemysłu metalurgicznego ustawiony w wieży górno- 
śląskiej i na placu do niej przylegającym, jak i też 
dział włókienniczy w pawilonie Banku Przemysłow- 
ców i Handlowym, 


Następnie udał się prezydent ministrów do miasta 
i zwiedził muzeum Wielkopolskie. Po południu udał 
się p. Ponikowski na plac Drwęskiego, gdzie zwiedził 
dwie hale Targu Poznańskiego. ` 

Wieczorem p. Ponikowski wrócił do Warszawy. 
Wizyta p. Ponikowskiego w Poznaniu nosiła charakter 
prywatny dlatego też przyjęć i audjencji nie bylo. 


Niemcy. 
Niemcy mogą płacić ? 


Beranger w imieniu komisji finansowej Senatu 
złożył sprawozdanie, dotyczące preliminarza budżeto- 
wego wydatków na r. 1922, mających być pokrytemi 
z odszkodowań niemieckich. Beranger wskazując na 
liczne środki, przy pomocy których Niemcy, o ileby 
zechciały, mogłyby doskonale zapłacić swe długi. Wo- 
bec tego, że Niemcy pod względem ekonomicznym, 
przemysłowym, handlowym i rolniczym są w znako- 
mitej sytuacji, organizowanie zaś systematycznie rze- 
komo bankructwa państwa ma na celu jedynie wzbo- 
gacenie kraju oraz trustów i kartelów niemieckich, 
Beranger żąda ustalenia surowej kontroli nad finans- 
ami i walutą niemiecką i wykazuje, że Niemcy płacą 
3 razy mniej podatków niż Francuzi, a 4 razy mniej 
nłż Anglicy. 

FEE" =p" TOO AW ETOWE" 


i Linowski ciotki jeszczć nie zidać, czy i łóne chciały 
do spoziedzi? 

— A toć chciały — przebąknął ktoś — ale chto 
zie, czy sia dostaną. 
Co tóż to z tego bandzie, moje ludzie złote — 
prawił dalej poczciwy staruszek — kiedy to tak dali 
nie pozwolą ksiajży nasadzać. W tych paru latach 
już dwunastu w naszych strónach umerło a w sié- 
dmiu parasijach ni ma żadnego kapelana, a młodam 
sia ksiajżyć mocno trudno. Jek to ludzie teraz, 
miawszy swój kościół, zieie łużywać go ni mogą, bo 
ni mają ksiandza, a sami nieraz aż 3 mile do drugić- 
go chodzą. A co to dopsieru za bzićda do chorćgo. 

— Bodaj, bodaj że bzićda — potwierdza Szą- 
wałdzka. — Poziam wama, jek to nasz siąsiedny kle 
barski kapelán aż wszystkamu podołać nr może; a 
przez długi rias buło mu łostro zakazane do drugićj 
parasii z Panam Jezusam jechać, to!musial nocami po- 
kryjomu jeździć do naju do chorych, ła kiedy sia za- 
siambziuł i zanimóg, to mu ludzie w żytnich drá- 
bziach chorych w psterzynach przed kapelanią zwo- 
zili tam ich na wozie spoziedzi słuchał, wykomuni- 
kował i łopatrzuł Para chorych nawet umerło w aro. 
dze od zimna i niewygody, jek ludzie poziedują. Ale 
cóż, kiedy to sia każdy garnię do ksiandza w srogi 
godzinie Śnierci, bo któż naju w tamtan Śwat lepsi 
zaprowadzić może, kiędy nie kapłan. Słuchśjta jano, 
niełuzieżyli byśta, że i za to zdrajce go łudali i aż 
do Wystruci na termin jechać musiał, bo w Łolsty- 
nie przegrał Co to buło żalu i płaczu. jek łodjćż- 
dżát z Klebarka. Łojciec, matka, siostra jego i my 
sićroty z Klewk i z purdski parasił nie ziedzielim so - 


«, 
Beranger zauważył, że niepłacenie odszkodowań ` 
przez Niemcy, zwiększa ten dług coraz bardziej, i 
podkreśla, że leży to ogromnie w interesie Francji, 
aby nie pokrywała ona wierzytelności, które muszą 
być spłacone przez jej dłużników. Dalej sprawozda- 
nie domaga się ścisłego i zupełnego zastosowania 
traktaru wersalskiego oraz systemu wypłat. ustalonego 
5 maja 1921 roku, W końcu Beranger domaga się, 
by zostały powzięte niezbędne akcje i zapewnione: 
gwarancje, to do wypełnienia zobowiązań niemieckich, 


Upadek prasy w Niemczech. 


Berlin. (AW.) Niesłychanie trudne położenie prasy‘ 
niemieckiej charakteryzuje fakt, że w ostatnich 2 mie- ` 
siącach przestało wychodzić 157 dzienników i czaso- 
pism niemieckich. 


Umowa czesko-niemiecka. 

W dniu dzisiejszym ocbyły się w Berlinie nara- . 

dy przedstawicieli Czech i Niemiec w sprawie zawar- 

cia ugody handlowej. Przewodniczącym delegacji nie- 

mieckiej jest radca tajny Markwald, ze strony zaś í 

Czech występuje jako przewodniczący poseł czeski w ~ 

Berlinie i b. czeski prezydent ministrów dr. Tuser. 4 

Narady mają charakter występny do układów ostate- 
cznych, które rozpoczną się w przyszłym tygodniu. 

EEE 


Wiadomości kościelne. 


Królewiec. W klasztorze Elźbietanek, gdzie 
przebywa na 300 chorych i przeszło 100 sióstr - 
Elźbietanek czyli szarych odmawiają codziennie po . 
mszy św. modlitwę do Św. Rity, patronki w roz- ; 
paczliwych położeniach. 


KKONIKA. 


Olsztyn, 28 marca 1922. 


Kalendarz na środę: Cyryla 
Wschód słońca o godz. 5,46; zacnód o g. 6,29. 


— © śpiewniki kościelne. Już blizko od. 
roku nie można nigdzie kupić warmińskich śpiewni- * 
ków kościelnych. Kilkakrotnie byłem już w księgarni 4 
»Gazety< po takowe a zawsze odbieram odpowiedź: 
»Nowe wydanie jest w druku, kiedy będzie gotowe 
nie wiadomo<. Dowiedziałem się też, że podobno | 
dopiero trzeci arkusz został odbity. Jeżeli tak dalej 
pójdzie, możemy jeszcze rok lub dłużej czekać! Czy-' 
ja w tem właściwie wina? Spiewnik warmijski drus 
kuje się w znanej z nieprzychylności do wszystkiego 
co polskie drukarni »Erml. Ztg.e Czyby panowie od 
» Ermlenderki< mieli umyślnie zwlekać z drukiem śpie- 
wnika? Czy się nikt nie upomina u naszych ksks. 
Proboszczów o te Śpiewniki? A jeżeli tak, dlaczega 
oni nie dopominają się o przyspieszenie wydrukowź 
nia śpiewników ? Pozwalam sobie zwrócić uwagęj 
Władzy biskupiej w Fromborku na tẹ sprawę. R. 

— Poznańska >»Praca< podaje jako „interesuz 
jący folklorystycznie" opis odpustu na Warmii (Kie 
masy na Warmji) pióra B. Wiarosławą. 


— Prasa niemiecka ogłasza następujący tèl 
legram: Konferencja ambasadorów w Paryżu posta4 
nowiła wykonanie uchwały komisji granicznej w 
kwestji Wisły tymczasowo odroczyć i prosić komisją 
o podanie powodów, które do jej uchwały doprowa 
dziły. Rada ambasadorów rozstrzygnie czy także nie 
miecka deputacja ma być wysłuchana. 


Z Warmii. 


— Z poczty. Od 1-go kwietnia r. b, odłączo: 
ne zostaną od urzędu pocztowego w Olsztynie i przy- 
łączone do ajencji pocztowej w Bartęgu następującą 
miejscowości: Domena Bartężek z posiedzicielerr 


bzie redy, kiedy łón tu ni miał iuż przyjechać z teg 
sądu. Bogu dziangki że wygrał i za kilka dni =} 
wróciuł nazad. 

— Alsć teraz — ciągnął dalej dziadek — bod 
już ksiajżom wolno jechać do chorćgo do drugi på 
rasiii No cóż, kiedy wymierają, bo za gwałt prad 
mają. Pamiantajta dzieci moje słowa: „Kto sia v 
opsiekę podda Panu swóćmu, Śmiele rzec może, 
przyjdzie na mnie żadna straszna trwoga“. JA i. 
może lepszych czasów nie doczekam, bo mnie juź d 
ziemi idzie, ale wy doczekáta, toć sia równo jek 
stać musi. 

To jakoś jestto ostatni argument naszego prë 
stego ludu, gdzie juź innej nadziei nie ma; to jako 
jestto niezłomna wiara w Opatrzność Boską, 
w pośrednictw. wyższego jestestwa, 

W tem gospodarz: 

— Dobrzeć wy gádácie łojszuiku, toć młodzi aż 
gamby poroztwórzali, tak sia przysłuchują. Ale i o 
jedzaniu nie trzeba zabaczyć; a tu i kucharki nacie- 
rają, żeby im nie łostygło. Idzie trzecia potrawa, 

— Weśta no sia do ty czśrniny z pszannami 
klóskami, to buł zawdy mój najiepszy grycht (potra- 
wa) — prędko wtrąca Gietrzwałdska — a taka sło- 
ciuchna, gwałt w ni cukru i Śwaczk a mało majronu, 
kaneli, goździków, a i trocha cybuli i łoctu a cąbru 
tom już wcale w nia nie włożyła, bo niektórzy nie 
lubzią z cąbrem, mózią, że za łostra, że za duży 
zapach. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Wagnerem, folwark Owczarnica, majątek rycerski Ke- 
lary, majątek Stary Olsztyn al. Forszłant, karczma i 
leśniczówka w Zazdrości i gospodarz Böhm z jondorfu. 

W tym samym dniu odłączony zostanie także od 
urzędu pocztowego w Olsztynie gospodarz Bottcher 
z Diwit i przyłączony do wydziału pocztowego w 
Spręcowie. 

* Qisztyn. Wczoraj rano o godz. 2,30 zaalarmo- 
wano straż pożarną do ulicy Warszawskiej, gdzie po- 
wstał ogień w domu wdowy Toenszkowskiej. Ogień 
rozszerzył się wkrótce na cały dom. Pokój zamiesz- 
kały przez sekretarza prywatnego Lehrmanna wypalił 
się doszczętnie. Urządzenie mieszkalne górnego pię- 
trza jest także doszczętnie zniszczone. Wypaliło się 
także całe poddasze. Rodzina Trenszkowskiech wy- 
ratowała tylko życie. Szkoda jest bardzo wielka. Straż 
pożarna po kilkugodzinnej pracy umiejscowiła ogień. 
: * Wartembork. W tych dniśch skradziono na ma- 
latku Gratkach 2 świnie ważące razem 61/2 centnara. 
Slad prowadzi do Gutsztatu. Na ostatni targ na 
bydło ı konie spędzono wiele materjału. Ceny były 
wygórowane. Za konie robocze płacono 30 000 ma- 
rek, za lepsze konie 40—70 000 marek. Chęć kupna 
była wielka. 

* Reszel. W nocy z 11 na 12 listopada 1921 ro 
ku skradziono gospodarzowi Rungemu w K. 2 owce. 
Kradzieży dokonali robotnicy M, K. i Z. stąd. Tutej- 
szy sąd ławniczy skazał ich zato każdeg > na 6 mie- 
sięcy więzienia. Z. został oprócz tego Skarany na 3 
lata domu karnego. 

* Brunsberk. Złodzieje włamali się jednej z o- 
stat ich nocy do pewnego domu przy ulicy Króle- 
wieckiej i skradli z pralni wszystką bieliznę należącą 
do zegarmistrza Duiicklera. Złodzieje byli jak się zda- 
Je dobrze obeznani z tamtejszemi stosunkami. Okra- 
dziony ponosi wielką szkodę. 


Z Powiśla. 


7n Kwidzyn. Polakożercza ə Weichsel - Zeitung« 
zamieściła swego czasu notatkę nadesłano jej rzeko- 
mo od „z zaufania godnej“ osoby skierowaną prze- 
ciwko p. Szeliskiemu. Sz. uprawiać miał „antynie- 
miecką propagandę" i publicznie obrzucać „wyz- 
wiskami* z powodów politycznych księdza. W nr. 
12 »Weichsel-Zeitunge cofa swoje oszczerstwo stwier- 
dzając równocześnie, że przez swoją „zaufania godną“ 
osobę została — okłamaną. 

* Elbląg. Całe urządzenie mieszkalne skradł swe- 
mu przyjacieło'vi handlarz H. Prang z Elbląga. Po a- 
resztowaniu złodzieja znaleziono przy nim 40 kluczy. 
Sąd ławniczy w Elblągu skazał Pr. na 2 lata i 6 mie- 
sięcy domu karnego. — Robotnik F. pracując u Ma- 
jewskiego i Schmicha w Straszewie skradł mu kosę 


a Sch. taczkę i kosę. Sąd ławniczy w Sztumie skazał 
go zato na 7 miesięcy więzienia, 


Z Mazur. 
r. Jańsbork. Socjalistów tutejszych klika nacjo- 
nalistyczna trzyma silnie w swoich szponach.” Do- 
woadem na to „Eingesandt* w nr. 36 »Johannisbur- 
ger Zeitunge, gdzie partja socjalistyczna w powiecie 
Jańsborskim reprezentowana przez „Niemca“ Brosda 
(Brózda) bije się w piersi i zaręcza że jest niemiecką. 
Towarzysz Brosda oświadcza, że 14,000 socjalistów 
przystąpiło swego czasu do „Masuren - i Ermlander- 


* 


bundu“ założonego przez Superintendenta Hensela. 
Socjaliści zasiadali i zasiadają rawet w zarządach 
„Fieimatferajnów" i „Heimatdienstów”, które oni dziś 


jeszcze za polityczne nie uważają. (O sancta sim- 
plicitas! Red.) Przed „Heimatbundem” atoli socjaliści 
przestrzegają (!) jako przed organizacją polityczną, któ- 
ra z „Masuren- i Ermłanderbundem" nic niema (!) do 
czynienia. — Nacjonaliści i reakcjoniści pewnie do 
rozpuku śmieją się z owego oświadczenia partji so- 
cjalistycznej w Jańsborku. Ławirują panowie socja- 
liści w tej kwestji jak centrowcy. I doczekają się 
owoców swojej polityki... 

* r. Ełk. Donosiliśmy swego czasu, że „Lycker 
Zeitung” podała w tłomaczeniu niemieckiem cały sze- 
reg ludowych pieśni mazurskich. „Lycker Zeitung" 
pisze, że pieśni te zainteresowały żywo szerokie ko 
ła. „Schon beginnt man hier und da den deut. 
schen Text zu singen“, Kółka śŚpiewackie 
pieśni mazurskie śpiewać będą na wsiach, naturalnie 
po niemiecku. Nauczyciel seminaryjny  Beissert 
zebrał dotychczas 50 pieśni, 8 z powiatu jańsbor- 
skiego i 42 z powiatu łeckiego. 36 pieśni przełożo- 
no na język niemiecki. „Lycker Zeitung" nawołuje 
do dalszego zbierania pieśni, a zarazem melodyj tych 
pieśni. 

Z drugich części Prus Wschodnich. 


l * Królewiec. Na tutejszym dworcu głównym jest 
także zaraz przy wchodzie mała księgarnia. Można 
tam nabyć różne książki, czasopisma i gazety: angiel- 
skie, francuskie, niemieckie i rosyjskie — tylko pol- 
skich nie mają. Już teraz i Germanię berlińską dosta- 
niesz — polskiej nie dostaniesz. Nawet w wspomia- 
nych 4 mowach obwieszczenia czytać możesz nastę- 
pujące: Knygi i Gazety ; English Books and Newspa- 
pers; Buchhandlung Georg Stike; Livres et Journaux 
francais; Fahrpläne, Reiseführer, Ansichtskarten. Ma 


się rozumieć, że i bez pornografji się nie obejdzie, 
jak np. w zeszycie „Reigen“ itp. 

* Wystruć, 3 miesięczna córeczka stolarza P. stąd 
otruła się przed kilku dniami dymem. Podczas nieo- 
becności rodziców wypadło kilka węgli z pieca z 
czego powstał ogień w pokoju. Pomimo natychmia- 
stowej pomocy lekarskiej umarło dziecko. 

* Tyłża. Straszne nieszczęście wydarzyło się prze: 
szłego tygodnia w U. Slusarz. E. Schlenthner zatru 
dniony u posiedzicieła mleczarni fodtka zajęty woże- 
niem drzewa spadł podczas pracy z wozu i został 
przejechany. Samochodem zawieziono nieszczęśliwego 
do domu chorych w Tyłży, gdzie po kilku godzinach 
umarł. Sch. liczył 29 łat. 

* Stołupiany. Do mieszkania posiedziciela Bachle- 
ra w M. weszło jednej z ostatnich nocy przez okno 
dwóch rabusiów, którzy wszedłszy do sypialni przy- 
łożyli 70-letniemu starcowi pistolet do piersi żądając 
pieniędzy. B. nie mogąc się bronić wręczył im wszy- 
stkie pieniądze, które posiadał, Rozchodzi się o zna- 
czne sumy. 


O ZOZ ZZ Z Z ZA 


Ratujcie 
dzieci polskie! 


Wspierajcie 
Polsko-Katolickie 
Tow. Szkolne. 


Z dalszych stron. 


* Hamborn. Zakłady Fryderyka Thyssena w Ham- 
born budują nowy szyb, okoła którego prace posią- 
piły już tak dalece, że na jesień będzie można rozpo- 
cząć z wydobywaniem węgla. Dla przeszło 1000 chło- 
pa liczącej załogi będzie potrzeba budowy nowych 
mieszkań, Dlatego zakłady Thyssena rozpoczęły nie- 
dawno budowę 300 mieszkań w Beecker-Werth, któ- 
re po części są wykończone. Planuje siz budowę dal- 
szych 461 mieszkań. Ponieważ oprócz tego górnicze 
towarzystwo parcelącyjne w Hamborn pobudować 
zamierza w Beecker:Werth wielką liczbę mieszkań, 
przeto powstanie tam wkrótce nowa dzielnica obej- 
mująca 000 do 1000 mieszkań. 

* Datteln. W kanale dortmundsko-emskim znale- 
ziono w Hoithausen w pobliżu granicy Datteln zwło- 
ki ucznia szkolnego Henryka Schluesennera, który był 
utonął 25-go stycznia rb, Pochowano go obok swe- 
go brata Wilhelma, który w tym samym dniu utonął, 
ałe zwłoki jego wtenczas zdołano zaraz odnaleźć. 

* Hannover. W lasku świerkowym w pobliżu 
Dannenberg znaleziono zwłoki dwojga dzieci szkol- 
nych z Gamehien, 8 letniej Almv Vossówny, córki 
robotnika, i 9-letniego Huberta Reuscha, syna urzę- 
dnika leśniczego, którzy padli ofiarą mordercy z lu- 
bieżności. Obuje mieli przerznięte gardła. Jako spraw- 
ców podejrzywa się dwie osoby, które widziano w 
pobliżu miejsca zbrodni. 


o AP IA AA AW PALLAS, >; 


Uczmy dzieci nasze modlić się po 
polsku; prowadźmy dzieci nasze 
tyłko na polskie nabożeństwa. 


Rozmaitości. 


Radjotelegrafja zabawką. 


Amerykański sekretarz handlu, Hoover, zwołał do 
Waszyngtonu naradę rzeczoznawców dla obmyślenia 
sposobów i środków przeciwdziałania przez rząd nad- 
używaniu w Stanach Zjednoczonych telegrafu i tełefo- 
nu bez drutu, 

Według raportu urzędowego nadużywanie przez 
publiczność urządzeń radjotelegraficznych i telefonicz- 
nych przybrało w Stanach Zjednoczonych tak olbrzy- 
mie rozmiary, że dziś już prawie niemożliwe jest tam 
utrzymanie prawidłowej obsługi  radjotelegraficznej 
przez państwo. 

Zabawka urządzania sobie stacji radjotelegraficz- 
nych i telefonicznych stała się prawdziwą manją wśród 
zamożniejszej młodzieży amerykańskiej. Kto tylko po- 
siada na to Środki, urządza sobie taką stację i bawi 
się w telegrafowanie i telefonowanie do wszystkich 
przyjaciół swych, znajomych i rozmaitych klubów 
radjotelegraficznych po całych Stanach Zjednoczonych. 
Można więc sobie wyobrazić zamieszanie, wywołane 
przez to w komunikacji powietrznej. 

Czy jednak usiłowania sekretarza stanu, Hoovera; 
dążące do ukrócenia tej zabawki przez uchwalenie od: 
powiedniego prawa, osiągną cel, to jeszcze pytanie 
Na wiadomość bowiem o jego zamiarach, amatorzy 


radjotelegrafjj wnet utworzyli związek, pod hasłem :' 
»Wolność komunikacji iskrowej dla każdegoc i za- 
mierzają bronić energicznie: swobody indywidualnego 
korzystania z następów wiedzy. 


Hrabia krawcem. 


W  Budapeszteńskich kołach  arystokracyjnych 
wieikie poruszenie wywołało postanowienie hrabiego 
Antoniego Wenckheima, który u majstra p. Schaefera 
zaczął się uczyć sztuki krawieckiej. Arystokrata, liczący 
27 roku życia jest szwagrem hr. Józefa Karoly'ego i 
zamierza poślubić córeczkę ministra Aladara Zichy'ego. 
Hrabia Wenckheim żył przed wybuchem wojny w 
Anglji i tam zdemokratyzował się aż do igły i nożyc. 
Wobec jednego z dziennikarzy wyraził się hrabia- 
krawiec »Jestem zdania, że moje hrabiowskie pocho- 
dzenie nie jest żadną przeszkodą, bym został krawcem. 
Chcę być uczciwie na chleb pracującym człowiekiem, 
a mają wielkie upodobanie w krawiectwie, chcę się 
temu pięknemu zawodowi poświęcić. Niech moje po- 
stanowienie będzie przykładem i zachęta do demo- 
kratyzowania się wszystkich ster społecznych. 


Największy dworzec świata. 

Londyn. W nieobecności króla dokonała królo” 
wa uroczystego otwarcia nowego dworca Waterloo. 
Jest to największy dworzec Świata; dziennie kursuje 
tam 1200 pociągów, które przewożą 140 tysięcy pa- 
sażerów. Dworzec ten rozporządza najnowszemi u- 
rządzeniami. 

Ostatnia zapałka... 

Korespondent „Daily Mail“ z Anwers opowiada 
wydarzenie prawdziwie dramatyczne jakie mało miej- 
sce na morzu, niedaleko Terre Neuwe, podczas straszli- 
wej burzy w dniu 19 go stycznia roku bieżącego. 

Dwumasztowy statek kandyjski »Elleem Lake« 
rozbity został i załoga złożona z kapitana i czterech 
marynarzy, musiała się schronić do czółna kiedy sta- 
tek zaczął tonąć. Nieszczęśliwi przez 82 godziny pod- 
czas mrozu 8 stopniowego walczyli z wichrem i fala- 
mi, zaczęli już tracić nadzieję ocalenia. Jeden z nich 
umarł z zimna, 

Nakoniec, spostrzegli wśród nocy Światło jakie- 
goś statku, dla zwrócenia uwagi umyślili podpalić 
kurtke jednego z rozbitków oblawszy ją naftą; ale 
pozostała im jedna zapałka, Można sobie wyobrazić 
z jaką trwogą ją zapalili pośród wiatru, który mógł 
ją natychmiast zgasić i pozbawić ich jedynego spo- 
sobu ocalenia. Szczęściem, udało im się zapalić ich 
improwizowaną pochodnię, zostałi spostrzeżeni przez 
statek belgijski „Persier* i przywiezieni do portu w 
Anwers. 

MO OE, 


Przemysł i handel. 


Rynek pieniężny. 

Berlin, 27. marca. Giełda stała dziś znowu 
pod znakiem ciągłego wznoszenia się dewiz zagra- 
nicznych Dolary 330, Holandja 12575, Szwaj- 
carja 6475, Londyn —,— Kopenhaga 7055, Austrja 
4,3, Polska 8,25, Węgry 361/2, Praga 530. 


Ceny za produkty rolnicze. 
(Królewiecka giełda artykułów spożywczych.) 
Królewiec, 27 marca. Przywóz — wag. psze- 

nicy, 1 wag. żyta, 2 wag. jęczmienia, — wag. owsa, 
— wag. grochu, — wag. wyki, — wag. łubinu, 
Kupujący pomimo nieznacznej podaży byli po- 
wściągliwi w zakupach. Ceny częściowo spadły nie- 
znacznie. 
Pszenica pstra 132 funt. 820 mk., 130 funt. 810 
mk. Żyto 615 mk. owies 610, 620, 625 mk. 


Uezmy dzieci nasze 
czytać, pisać i śpiewać po polsku. 


Ruch towarzystw. 


„Lutnia“ w Olsztynie. Lekcja śpiewu w środę, 29. 
bm. o godz. 8-mej w hotelu „International“. Uprasza 
się o liczny udział. Zarząd. 


— Co ten chłopek wyrabia? 

— On trąbi na głuchych i ospałych, którzy do- 
tychczas naszej „Gazety* nie zapisali. A przecież w 
ostatniej chwili, wprawdzie już nie'u listowego, ale na 
wszystkich pocztach naszą „Gazetę“ zapisywać można, 
O EEE T 


Redaktor: Kazimierz Jaroszyk. Drukiem 
i nakładem Joanny Pieniężnej z Olsztyna. 


' Zamówienie „Gazety“ 
nakwiecień, majiczerwiec 


Ich bestelle hiermit für die Monate April, Mai 
und Juni die polnische Zeitung 


„Gazeta Olsztyńska” 


aus Allenstein mit Zustellung.und zahle 18 Mk. 


ZDZ TL? 
- KALENDARZE 


tansze. 


Sprzedajemy dopóki zapas starczy: 


Pociecha starości . za 8.50 | Serce Pana Jezusa . za 7.00 
Wszechświatowy .. za 8.50 | Powieściowy ..... za 4.00 
Dla oszczędzenia portorji zaliczkowych prosimy nadesłać 2 mk. na porto. 


KSIĘGARNIA GAZETY OLSZTYŃSKIEJ. 
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Imię, nazwisko i adres (Vor- und Zuname und Adresse): 
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432110000 Mme 0 MAC N EOB __ _agomasiwznitkannzM 


Obige. 18 Mk. erhalten zu haben bescheimipt 


WODY 


Sprzedaż koni. 
W piątek, 31 bm. przed południem o godz. 91/2 
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kuńczej (Schutzpolizeikaserne) przy Schönwalderstr. PMT MMM | AZER ZRK ZEE EK EEE III 


Konie sprzedaje się najwięcej dającemu za natych- 
> LJ s aga 


miastową zapłatą. 
do Najdroższej Krwi. 
elementarze 


Ogrodnika 
historja święta (duża) 


z familją, oboje do roboty, zgłosić się mogą do 
historja święta (mała) 


10 kwietnia. 
Czajka, gospodarz w Sząfałdzie 
katechizm chełmiński 
można nabyć w 


(Schóntelde p. Hermsdorf). 
Służącą 

Binrze Awiązku Polaków 

w Sztumie. 


Przepiękna modlitwa we wierszach, w 
malym formacie do włożenia w modlite- 
wnik, 

Nabożeństwo do  Najdroższej Krwi 
według objawień świętych i świątobliwych 
osób, bardzo skuteczne na przebłaganie 
Boga i odwrócenia kar zasłużonych. 


Cena za egz. . 25 fen. 
10 „ 2.00 mk. 
100 „ 15.00 , 
Nabyć można w 


Księg. „Gazety Olsztyńskiej. 


nie niżej 18 lat, do pokoji i bielizny poszukuje od 
zaraz 
Hotel International, Olsztyn, Bahnhofstr. 87. 
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Kupuję po najwyższych cenach 


rewolwery Mausera 


Do rabycia a SWE 7,63 mm i naboje, również 
| w księg. Gazety Olsztyńskiej. RODACY ZEE RZENIE, szkła prismowe. 


A. Künzel, zegarmistrz, Olsztyn, Bahnhofstr. 93. 
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== POLECA NASTĘPUJĄCE KSIĄŻKI: 


(białe) nadeszły, 


FLATOUT LULLYTS 
AML d 


| Kartki do Różańca św. | | 
l [l 


Cena 6 mk., z przesyłką 6.50 mk. Tumanni 


C. Bogucka i C. Niewiadomska. WG NE sj | Jan Suchowiak. Pisownia polska . . . 1,50 Ludwika Jahołkowska - Koszalska. Z oddali. 
na klasę I . . „12,50 | Prof. Oskar Callier. Słownik polsko-niemie- Romans . 
Ab o MAJ No ŚW ALWE + Wie E | cki i niemiecko-polski, opraw.. . . 30;— Kazimierz Gliński. Bukawófidra ERIA 
oo» T M" DAIRE TA WY a sA | Dr. E. Pistory. Neutelds Unterrichtsbriele jewski. Powieść obyczajowa z cza: 
Cecylia Niekiadoniska. Czytanki dla szkól ° | för das Selbststudium. Die polnische MSG RA RolGG dż 
ik Bocząńkowych Rok p IL Li IV AT a> Umgangs- u Verkehrssprache schnell Zygmunt Światopełk Słupski. Politykier. Po- 
© Bogacka C Niewia dor SkA Pirts r | schreiben, lesen u. sprechen zu lernen wieść oznaczona pierwszą nagrodą 
i książka HO czytania z rycinami diż | Prof. A. Popliński. Elementarbuch der Pol- z funduszu J. Paderewskiego . 
klasy podwstępnej . . £ | nischenSprachefiirden Schulgebrauch | Andrzej Strug. Odznaka za wierną służbę 
(dzieci od 8-—10 lat, z obrazkami) | und zum Selbstunterricht (opraw.) . 10, | Maurycy Leblank. Odłamki Pos Z fran- 
Dla klasy wstępnej. . j | Ks. Walerjan Adamski. Polski Śpiewnik cuskiego . 
Marja eraya: ALEJE czytania dla do- | narodowy z melodjami . . . . . | Maurycy Renard. 
rosłyc ki -szą . m zt | À | 
Il-ga ń | Henryk Sienkiewicz. Powieści. Tom . . 20,— Z R os AE 
Antonina Rudnicka. Zbiór zcań arytmetycz . Edward Ligocki. Sambra i Moza. Powieść 15,— E radka > oy NAT aiya ramaan: 
nych z krótkiemi wskazówkami me- «1; aé j! ) À 
tedere ROR Z E id » » Sen o Dwernickim. Powieść 25,— | Jan Huchowski. Gesty. Powieść współ 
FEA | Henryk Mościcki. Unia Litwy z Polską. | czesna 
Konrad Drzewiecki. Krótka składnia języka Dokumenty i wspomnienia . . . Aniela Milewska. Krwawe blizny. 
_ polskiego z przykładamy i ćwiczeniami 14 WSR NAŁO CJ BY z dziejów mę- | Jerzy Turnau. Nowa szkoła. LQ 
f aneh i EA a ET E Ro CA Listy, odezwy, wspo- | Wad OUR | Prose dzieje. 
czasowników w formie czynnej . S I iie 1 Ws 
"(kr í ybir. Obrazy i wspomnienia . . pomnienia . 
BZP: Ph a | Bogucka. Nauka | piamen e y Í wspo a N l Lew Wallace. Bóg się rodzi. Opowiadanie 
pisow szy i n A E Zoija Urbanowska. Wszechmocni. Kartka historyczne z powieści „Ben Hur“ 
Dr. Fr. Tomaszewski i A. M. eda E wycięta z kroniki miasta powiato- Wacław Sieroszewski. Łancuchy. Powieść 
: 81 2T He dhy 211 UW Marion. Nad Arnem i Sekwaną. Powieść 
i krótki rys kosmogratji, Podr cznik ROME Sa : - EA 3 2 a 
dla AP ka i EAA ŚrEdRIER Józef Korzeniowski. i Kolokacja. Powieść | Juliusz German. Światła z daleka. Powieść 
Kazimierz Zimowski. Gramatyka. polska | Jerzy Gąssowski. Ziarna szaleju. Nowela | Piotr Choynowski. Kużnia. Powieść histo- 
(oprawiona) . . . . . . . . . 8,50 | Emilja Jeleńska. Jubileusz i inne nowele . ryczna z lat 1861 1863 . 4 
Dr. F. Koneczny. Dzieje Polski z obraz- Stanisław Ostrowski. Wierni do ostatka. | Mayne-Red, kapitan. Dolina bez wyjścia. 
kami (oprawione) , . . . . 20,— Powieść z woien napoleonskich . . 15,— Przygody OOP. w zdaj 
Dzieje Polski, mniejsze (oprawione) 15,— | Włodzimierz Perzyński. Polityka . . . . 7,50 Himalaya 
Krótka geogralja Polski . . i 2— Uczniaki. Powieść 20,— Porwana siostra . 
Czytanki dla dzieci z obrazkami MNRE LET: M.-H. Szpyrkówna. Będziesz malenką. Powieść 15,— Przygody rozbitka angielskiego 
Elementarz toruński . . ... . . % józef Weissenhof. Syn marnotrawny . .16— | 3 tomy 


Bziwy did „AP : 
Kazimierz Saysse-Tobiczyk. Hindu. Powieść 
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